M 52, Środa dnia 16 (28) Czerwca 1899 roku. Rok XVI. 
PRZEDPŁATA REzEim 


W Radomiu: bez 
odnoszonia rocznie 
rb. 4, półracznie rb. 
2, kwartalnie rb. I. 


Poczłą rocznie: 
rb. 5, półrocznie rb. 
2 kop. 50, kwartal- 
nie rb. I kop. 25. 


Rękopisy 
bez zastrzeżeń 
nie zwracają się. 


Adres Redakcji i Administracji: 


areta Radomska 


wychodzi w Środy i Soboty. 


1 Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. I0-ej rano do 4-ej po południu. 
ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136. 


Na l-ej stronie za 
wiersz garmontowy 
lub jego miejsce 40 
kopiejak, 


Nekrologi, Rekla- 
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsea I5 kop. 


Ogłoszenia zwy- 
czajne: pierwszy 
raz 8 kop, nastę- 
pne po 5 kop. za 


wiersz petitowy lub 
jego miejsce. 


ŁOMLNE TUWARZIOTY 


Przętworów Chemicznych i Nawozów Sztucznych £ 
ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 28. 
ZAKŁADY: Łowicz, st. dr. żel. Warsz.-Wied. 


Polcca SUPERFOSFATY, oraz inne 
nawozy sztnezne, 
Reprozentant w Radomiu W-ny Józef Helbich. 
Na żądanie cenniki. 147—20 


| P AAAA A A AAA AA POPPRPU 
TELEGRAM. 
Petersburg, 26-g0 b. m. 
Dzisiaj, o godzinie pierwszej 
z południa, JEJ CESARSKA MOSG 
NAJJAŚNIEJSZA PANI ALEKSAN- 
DRA TEODOROWNA szczęśliwie po- 
wiła córkę, której dano imię Marja. 


a 


e 2990 


Jarmarki w Radomiu. 


Po wielu latach drzemki i zapelnego zaniku tra- 
dycjonalnych jarmarków ś to Jańskieh po raz pierw- 
szy w 1898 roku podjętą została myśl wskrzeszenia 
tych jarmarków w Radomiu, a tem samem obudzenia 
życia na polu handlowem i dodania bodźca ziemianom 
do hodowli koni i bydła ras poprawnych, gdyż taki 
tylko inwentarz sią opłaca i ehqtnych zawsze znajduje 
odbiorców. 

Akcja w tym kierunku podjęta nie znalazła na- 
leżytego poparcia, nie tylko pod względem materjal- |t 
nym, ale i moralnym — gdyż usiłowania gorliwe co do 
tych jarmarków napotykały się na trudności zupełnie 
nie przewidziane, a mianowicie: zaczęto głosić zasadę, 
że skoro w tym samym terminie $-to Jańskim odbywa 


23) 


Pamiętnik Ex-Dziedzica, 


Z DOPISKAMI 
EX-PACHCIARZA, 


szkiee podwójną kredką 


w oświetleniu FJanhkła OŚ aśsłanhkhi. 


(Dalszy ciąy.) 


Żaluję bardzo, że reszta dokumentów odnoszą- 
cych się do tej najważniejszej epoki życia Wojciecha 
Kalinowskiego, uległa nieszczęsnym trafem zniszcze- 
niu. Zwitek listów pocięły myszy do tego stopnia, że 
prócz daty i kilku wstępnych wykrzykników nic wię- 
cej odczytać nie mogłem, co się zaś tyczy notatek to 
po za cyframi (dopisanemi niebieskim ołówkiem) tak 
wy blakły, iż tylko niektóre słowa odey frować mo- 
glem. Žólte plamy na papierze każą mi się domyślać, 
žo fascykuł uległ zamoczeniu. 

Pr uwdopodobnie notatki Wosiowe znalazły się w 
wilgotnem miejscu, gdzie zaciekało dachem. 

Zresztą nie o przyczynę chodzi, lecz o skutek. 

Fen dla mnie jako badacza- historjog: afn jest wielce 
OSA AJR JAW raz, że mnie pozbawia cennego mater- 
jału adtografieznego, powtóre, że brak ten dotyczy 
e a: 70 okresu, jakim jest każdy ożenek. 

Żywe słowo jakkolwiek zwykło górować nad 
pisanem, w tych razach nie przedstawia ani tak do- 
kładnych wytycznych, ani nie daje możności oparcia 


934494 449'646664 6844646664 


małej ilości przyprowadzonych koni. 
pr |) 


się jarmark w Lowiczu, próżne więc są wysiłki, bo w 
obec Łowicza, żadne sięjiiemarki nie udadzą, 

Radzono więc zmianą terminu lub przeniesienia 
jarmarku na m. Wrzesień, a do czego była i zasada, 
gdyż za czasów rady administracyjnej, gdy regulo- 
wano jarmarki dla wszystkich miast Królestwa, dla 
Radomia przyznano dwa jarmarki: ś-to Jański trzy 
dni trwający i w miesiącu Wrześniu od 9 do 12 włącz- 
nie, tak zwany jarmark jesienny. 

Ten to ostatni termin, wydobyto zakt dobrze py- 
łem zapomnienia pokrytych i pierwszy taki jarmark 
Ia się w d. 9 Września 1896 roku, a z tymże jar- 
é markiem połączona została wystawa koni, aby tem 
więcej ziemian zainteresować i zachęcić do hodowli 
okazów poprawnych. 

Po licznych staraniach i zabiegach dla wystaw 
koni w Radomiu pozyskano nagrody, a mianowicie: 
od głównego zarządu stad Cesarskich rb. 450, a nad- 
to dwa medale srebrne, dziewięć bronzowych i 12 
listów pochwalłnych, a niezależnie od tego: od Towa- 
rzystwa wyścigów konnych w Królestwie rb. 500 dla 
nagród odpowiednio do uznania p.p. sędziów, nomino- 
wanych przez władzę do ocenienia okazów i przyzna- 
wania im nagród w czasie wystawy. 

Te ostatnie jesienne jarmarki już się od trzech 
lat odbywają i to z widocznym postępem — a i 8-to 
Jański jarmark tem się odznacza, iż biorą w nim chet- 
ny udział włościanie okoliezni. 

Jarmarki więc $-to Jańskie w Radomiu winny 
dostarczać materjał na konie robocze najwięcej po- 
szukiwane przed żniwami i produkowane przez włoś- 
cian okolicznych, mianowicie z Powiśla i to w dosko- 
nałych okazach, jakie i w r. b. mieliśmy sposobność 
oglądać, choć w małej ilości. 

Nadto jednocześnie z jarmarkiem 5-to Jańskim 
winny być urządzane corocznie próby narzędzi rol- 
niezych, gdyż jest to środek najskntecznicjszy do za- 
poznawania szerokich kół ziemiańskich z zaletami 
nowych narzędzi rolniczych i sposobności ich użycia. 
Co więcej, jest to pole, na którem krajowe fabryki mo- 
gą najpomyślniej konkurować z wyrobami: zagranicz- 
nymi: taniością swojej produkcji i znajomością po- 
trzeb miejscowych. A więc jest zasada aby się $-to 
Juńskie jarmarki utrzymywały. 

Tegoroczny jarmark, zakończeny w poniedzia- 
łek, nie może być zaliczony do udatnych, z powodu 
L. H. 


się na „corpus delicti,“ zmuszając autora do hipotez, 
męgących mieć nickiedy błędną podstawę. 

Będę się starał uniknąć rzeczy mniej pe ewnych, 
zaznaczam jednakże, e odpowiadam jedynie za wier- 
ność wypadków widzianych na własne oczy, zdarze- 
nia zag zaslyszane lub opowiedziane mi przez osoby 
drugic, przy toczę n dobrodziejstwem inwentarza, 
zwłaszeża, że opowiadającymi byli tacy Skalski i Ol. 
bryś, lubiący niekiedy haflować. 

Ale dość wstępu. 

Po owej ferie w Krzywosękach, interesy familij- 
ne zmusiły mnie do dłuższego zamieszkania w War- 
szawie. Wróciłem dopiero po Nowym roku. W domu 
znalazlem kilka listów, a między innymi od Skalskie- 
go, donoszący, że Woś zwiehnął 
paru tygodni leży. Pisał, że skoczył pudła karety 
dla przypodobania się pannie. 

O, fakcie tym głośno było w całej okolicy, nie- 
bawem też dowiedziałem się szezegółów. 

Dorocznym zwyczajem w dzień Sylwestra na 
korzyść miejscowego szpitala urządzono w miasteczku 
bal obywatelski, Bawiliśmy się bardzo dobrze, zjazd 
bywał liczny, bo i cel szlachetny pociągał, ai M za- 
bawy, jako zabawy nikt nie stronił. (Żałuję bardzo, 
że bawiąc w Warszawie być nie moglem). Na tym to 
balu „szpitalikowym* Woś o maly figiel nie dochrapał 
sią kalectwa, 

Ot, co mi opowiadał Skalski. 

"Tańczono do rana. Woś prawie już zdeklaro- 
wany konkurent do ręki panny Stefanii, kręci się oko- 
ło Myszeidy, tańczy na zabój, a za kołnierz nie wyle- 
wa. Stary Myszewski patrzy na wszystko przez 
szpary, ile że w grnncie rzeczy młodego Kalinowskie- 


nogę w kostce i od | który idąc na „5Waszlu,“ 


WACYN POD RADOMIEM. 
Konkurs Narzsdzi Rolniczycn 
d. 26-g0 czerwca 1899 r. 


Wiadomą jest rzeczą, iż od dobrej uprawy roli, zale- 


ży cały plon rolnictwa, a tem samem wybór najodpowie- 
dniejszego narzędzia służącego do uprawy ziemi jest 


kwestją pierwszorzędnej doniosłości i ztąd konkursy ezyli 
próby narzędzi rolniczych wobee ludzi kompetentnych, to 
jest ziemian danej okolicy, cieszą się zasłużonem uznaniem 
i są popieranu, tak ze strony samych właścicieli fabryk 
i składów narzędzi rolniczych, jak również rolników, 

Oto powody dla któryeh mimo  zuacznej 
I kosztów na konkurs do Waeyna przybyli: 

1) Pav Suchoni Józof z Gidel pod Nowo-Radomskiem 
i nadesłał pług dwuskibowy i jednoskibowy z podrzyna- 
czem. 

2) Zawadzki Jan z Klimontowa zaprodukował dwa 


odległości 


pługi dwuskibowe i znany ze swojej praktyczności wype- 
łacz, słusznie nazwany „Oszezędność*, 
3) Firma pp, Tadeusz Kowalski i Trylski nadesłała 


jeden pług Sacka dwuskibowy, tejże fabryki trzyskibo- 
wiec, parę bron sprężynowych z regulatorom na  kólkach 
i kulty wotor sprężynowy, 

4) Alfred Grodzki z Warszawy 
bowy M 3 fabryki Venlzkiego. 

Jak widzimy wię z tego wyliczenia, nadesłano kom- 
plet narzędzi sezonow ych i przeważnie służących do uprawy 
dokładnej voli. 

Obecnie nie ulega już wątpliwości, że pługi dwuski- 
bowe mają zapewnioną przyszłość i tylko idzie oto, z któ- 
rej fabryki pługi wybier:ć należy? ezy cona ich wyższa, 
lub niższa jest wyrazem rzeczywiście wyższych przymio- 
tów danego dwuskibowca? 

Na te wątpliwości są odpowiedzią próby vel konkursy 
ale i tu mieć należy na uw adze, że dany pług, może być 
niezrównany w ciężkiej ziemi, a okaże się narzędziem zbyt- 
kownem na piaskach lub sapach, także osobista znajo- 
mość własnej ziemi i potrzeb o wyborze pługa docydować 
wInno, 

Posluchajmy teraz zdania 
„Waeyn*. 

Panowie sędziowie próby narzędzi rolniczych gorli- 
wie do swojej czynności przystąpili o godz, 9-0) rano. 

Komplet pierwotnie proponowany, zmalał do cyfry 
trzech osób: w Wacława Werniekiege z Czesławie pod Na- 


jeden pług dwuski- 


„Pp. sędziów konkursu 


go szczerze lubił, Kto królową balu? Rzecz prosta: 
panna Stofanial Po białym mazurze, kiedy już znu- 
żenie dawało się we znaki i płeć piękna poczęła się 
wynosić po anyielsku do wynajętych mieszkań, Woś, 
Skalski, Olbryś i kilku jezeze innych uradzają, żeby 

„łk rólową“ odnieść do zajmowanych w poblizkiej ulicy 
pokojów... Ale jak? 

Konie już zaszły. - Zawinęli się tedy cichaczem. 
Furmana z kozła, trzy ruble w garści, wykładają ko- 
nie i gdy panie wsiadły sami do dyszla... Z początku 
nikt nie spostrzegł ce się dzieje... Ciągną tedy po 
oślizgłym braku, bo choć sanny nie było, ale po od- 
wilży mróz chwycił. I byłoby im się może ta orygi- 
nalus czupada zupełnie udała, gdyby nie Olbryś, 
poty ka się i pada. Reszta 
wytraczonych karosiczów w śmiech. 

Sprawka się wydała. Stary Myszewski, wyj- 

rzawszy z karety, w pierwszej chwili nie mógł się 
zorjentować, eo u licha! się stało... panny (była prócz 
panny Stefanii młodsza Karolcia) także... Wreszcie 
domyślają się wszystkiego. Panny nie — może nawet 
w duchu rade, ale stary, obraża się nie na Żarty i nie 
przebierając w słowach, wymyśla ekwipażowi od pół- 
główków... 

Przepraszają... zaklinają... 

Stary zawziął się, sluchać nie chce! Furmana w 
kark! Każe zaprzęgać co żywo, i w największej pasji, 
już nie do wynajętego mieszkania, ale wprost do 
Obręcznej jechać każe. 


“ROCNE 
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2 
łę:zowem, p. Wojciecha Antoszewskiego z Bieniedzie i p. 
Władysława Silnieziego z Mazowszan. Postanowiono 
wszystkie narzędzia próbom poddane podzielić na dwie 
grupy: 1) wyrabianych za granicą i 2) produkowanych 
w kraju, 

Do pierwszej więc kategorji zaliczono wyroby fabryk 
znanych: Sack/a, Ventzkiego i Schwartza, a drugą stano- 
wily fabryki krajowe: Sucheniego z Gidel i Jana Zawadz- 
kiego z Klimontowa, 

Wyrobom zagranicznym przyznano znane już z daw- 
niejszych prób zalety, nie tając, iż są dla naszych stosun- 
ków za drogie i że części składowe trudne są do dostania 
w razie ich uszkodzenia. 

Co do fabryk krajowych stanowcze zwycięztwo od- 
niosła fabryka p. Zawadzkiego: jego pługi dwuskibowe, 
zwłaszcza mocniejszy uznano za doskonałe i tanie w sto- 
sunku dotychezasowej ich obróbki, a wypełacz „Oszczę- 
dność” za nader szrzęśliwy pomysł. P. Zawadzki cały za- 
pas narzędzi rozsprzedał. 

Konkurs tegoroczny odbył się w obocności licznie ze- 
branych ziemian okolicznych i przedstawiciela prasy miej- 


scowej, ALIA 


ANOMALJA POCZTOWA. 


W styczniu r. b. z okolic Rudy Malenieckiej po- 
daną została zbiorowa prośba do zarządu pocztowego 
w Lublinie, o przyspieszenie opóźnionego wysyłania 
korespondencji zwyczajnej z Końskich do Rudy Male- 
nieckiej, i oto jnź pół roku oczekujemy napróżno re- 
zultatu. 

Prosba była podpisaną przez zarząd zakładów 
górniczych „Ruda Maleniecka“, urząd gminny powyż- 
szej miejscowości, urzędy gminne Radoszyce i Grodzis- 
ka, urząd leśny radoszycki, sąd gminny w Antonino- 
wie, i wielu innych zainteresowanych z tutejszej oko- 
licy, dla których późne otrzymywanie korespondencji 
oddawna już stało się zbyt uciążliwem. 

Proszono wtedy o to, aby korespondencja zwy- 
czajna wysyłaną była z Końskich do Rudy Maleniec- 
kiej wcześniej, gdyż leży tam napróźno kilkanaście 
godzin. Mianowicie pociąg od strony Ostrowca przy- 
wozi korespondencję do Końskich przed 3-cią rano, od 
strony 2:4 Koluszek przed 5 tą rano. Korespondencja 
ta leży w Końskich aż do 5% po południu i 
dopicro na f-mą wieczorem dostaje się do Rudy Ma- 
lenieckiej. 

Tak się praktykuje codziennie, a dlaczego? Czy 
by w Końskich nie można było zaprowadzić stałego 
porządku wysylania przynajmniej o 9 tej rano, o co 
właśnie prosila petycja zbiorowa? 

'Przeba przecież zważyć na następstwa. 

Na korespondencję, przychodzącą do Rudy Ma- 
lenicckiej o 7-mej wieczorem, oczekują posłańcy z 
okolie; pomiędzy nimi naprzykład posłaniec, stale do- 
noszący pocztę do os Radoszyc. Radoszyce są od- 
ległe od Rudy Malenieckiej o 9 wiorst; człowiek ten 
w lecie przebywa drogę jako tako, zimą jednak wra- 
cać musi po nocy, niosąc nieraz spore sumy pieniężne 
i będąc narażonym na ograbienie. 

Jest to anomalja, ale nie na tem się kończy. 
Chcecie wiedzieć jak dochodzą listy z gubernji 
pogranicznych? Oto, jeśli naprzykład w Radomin| 
lub Kielcach list będzie oddany na pocztę w poniedzia- 
łek o 12 tej po poludniu, do Rudy Malenieekiej przyj- 
dzie w czwartek o 7:mej wieczorem; jeśli zaś wysłany 
będzie w piątek, to dojdzie również na czwarty dzień 
w poniedziałek; do Radoszye naturalnie dostanie się 
jeszeze później, chociaż odległość od Radoszyce do 
Kiele stanowi nie całe 6 mil. 

Nie prosimy o urządzenie poczty w Radoszy- 
cach, chociaż osada ta ma prawie pięć tysięcy lud- 
dności. sąd. dwie kancelarje gminne, urząd leśny; nie 
domagamy się o nadsyłanie poczty codziennie, pomi- 
mo, że dochodzi do Radoszyc tylko cztery razy w ty- 
godnia—ale niech że zarząd pocztowy raczy łaskawie 
wejrzeć na potrzebę ogólną całej tutejszej okolicy ob- 
szernej, której środkiem jest Ruda Maleniecka, i 
niech, przychyliwszy się do zbiorowej prośby poda- 
nej pół roku temu, uczyni przynajmniej tę rzecz drob 
ną, aby korespondencja zwyczajna była wysyłaną z; 
Końskich do Radoszyce w godzinach rannych, bo po 
cóż ma odpoczywać kilkanaście godzin. 

Jeden z wielu zainteresowanych. 


kadom i Okolice. 
Na budowę nowego kościoła złożyli: 
Dzieci zebrane na zabawie, oraz stróż 
i slużąca Antonina rb. 6. 


I 
Klemecki 


Na dotkniętych głodem w guberniach Cesar- 
stwa złożyli: 

Dzieci zebrane na zabawie, oraz stróż Klimecki 
i służąca Antonina rb. 6. 

Nagrody. 


Za gorliwą slużbę nagrodzeni zostali listami po- 


| fański i wójt gminy Krzczonów, p-tu. opoczyńskiego, 
Walenty Kwiecień. 

Pobyt J. E. ks. biskupa w Radomiu. 

Z powodu pobytu w naszem mieście J. K. ks. 
biskupa Sotkiewicza, pomiędzy ludnością krążą po- 
głoski jakoby ks. biskup przybył w celu poświęcenia 
kamienia węgielnego pod nowo budującą się świąty- 
nię. 
stość o której mowa odbędzie się ceremonjalnie i o 


pośrednictwem niniejszego pisma. Obecnie J. L. ks. 
biskup bawił w naszem mieście w celu złożenia po- 
żegnalnej wizyty J. E. r. t. Podgorodnikowi, wyjeżź- 
dzającemu do Warszawy. 

Zgon. 

Bolesny cios dotknął redaktora naszego pisma 
i jego rodzinę. W dniu 25 b. m. zmarł š. p. Jan Cha- 
Jęcki, właściciel majątku Ułanowice, przeżywszy lat 
69. Głęboko wzruszeni, nie mamy siły na razie pod- 
Jąć pióra w celu skreślenia biegu życia cichego pra- 
cownika na niwie ziemiańskiej, przesyłamy tylko w tej 
chwili wyrazy współczucia płynące z głębi sere kół- 
ka współpracowników pisma, nieutulonej w żalu ro- 
dzinie zmarłego. 

Zgromadzenie ogólne cyklistów radomskich. 

Otrzymaliśmy zawiadomienie, że ogólne zgro- 
madzenie członków założycieli radomskiego Towa- 
rzystwa cyklistów, którego postanowienia będą pra- 
womocne, bez względu na ilość zebranych członków 
odbędzie się w piątek, t. J. 30 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu Towarz. „Lutnia. 

Na zebraniu ustanowiony ma być rozmiar skład- 
ki rocznej dla członków Towarzystwa i balotowanie 
59 kandydatów. 

Zabawa w starym ogrodzie. 

W ubiegłą niedzielę przy względnej pogodzie 
odbyła się zabawa pod tytułem „Noe świętojańska*, 
Jak opiewał afisz. O zabawie powiedzieć możemy 
tylko, że nie odznaczala się pomysłowością. Szum- 
nie zapowiedziane „corso kwiatowe eyklistów* skoń- 
czyło się na tem, że kilku jeźdźców z kilkoma kwiat- 
kami u rowerów jeździło w kółko aż do zmęczenia 
lub przewrócenia się z rowerem, co zabawnem na- 
zwać trudno. Ognie sztuczne również nie bardzo do- 
pisały, muzyka wojskowa tylko bawiła gości, space- 
rujących po mokrym piasku. 

Cena za to była zbyt wygórowaną. Trzydzieści 
kopiejek za wejście do ogrodn, gdzie gra muzyka 
i wisi kilkadziesiąt latarek papierowych i to do ogro- 
du, w którym niema ani gdzie spacerować, ani na 
czem usiąść, a za krzesło należy płacić kop. 25, jest 
na nasze miasto zbyt drogo. W prześlicznym ogrodzie 
nowym wejście kosztowało tylko kop. 20 i to na cel 
dobroczynny, a tu gdzie wyłącznie interes jest speku 
lacyjny, cenę zbyt wyśrubowano. Można było raz 
wziąć publiczność na taką łapkę, ale drugi raz wat- 
pię czy to samo by się udalo. Na drugi raz nie licz- 
my się tylko z własnemi potrzebami, ale i z potrzeba- 
mi tych, od których żądamy pomocy. 

Po latach pięćdziesięciu. 

W dniu 20 i 21 b. m. dzięki zabiegom i inieja- 
tywie p. K. Lnbońskiego —w murach Radomia odbyła 
się niezwykła uroczystość, a mianowicie zjazd b. wy- 
chowańców tutejszego gimnazjum, którzy w latach 
1849 i 1850 ukończyli takowe. Pięćdziesiąt lat! pół 
wieku, jakiź to okres czasu wielki- -prawie eałkowi- 
ty żywot człowieka, nie więc dziwnego iż na zjazd 
ten przybyła nazbyt mała garstka, gdyż zaledwie 14, 
a oto lista ich: ks. Maciążkiewiez, ks. Zieliński, Kra- 
suski, Kiełezewski, Stroński, Podlewski, Czarnecki 
Jan, Rajzacher, Ungier, Ziembiński, Roguski, Cenne- 
re, bomaszewski i Luboński, z których wiekiem naj- 
starszy urodzony w roku 1828, a najmłodszy w 
roku 1834. 

Ta mała garstka dziś już starców. białym wło- 
sem okryta, w pierwszym dniu zjazdu z brała się o 
godzinie 10 zrana w kościele farnym nanabożeństwo, 
aby podziękować Panu Bogu, iż dozwolił im doczekać 
tak wielkiej chwili. Z kościoła udali się do resursy 
na śniadanie, a następnie na obiad. Przy obiedzie 
kolega Luboński odczytał zebranym listy i telegramy 
otrzymane od kolegów nie mogących przyjąć udziału 
w obchodzie jubileuszu—między innemi nadesłali 
bardzo udatny wiersz kolega Kostrymowiez, jak 


Na odlew dzwonów złożyli: 

P. K. F. kilkadziesiąt sztuk pieniążków miedzia- 
nych, p. M. P. rądie miedziane: duży i mały: uczeń 
W. F. 24 monety miedziane, uczeń J. W. zepsuty ze- 
garek srebrny i kilka sztuk monet miedzianych, uczeń 
S. D, trojaków sztuk 64; monetę turecką miedzianą; 
p. Fiorentyna Oltinowska moździerz, form; miedzianą 
i kilkanaście drobnych przedmiotów miedzianych, i 


również córka jednego z kolegów p-na, K. następnie 
ks. Maciążkiewiez równieź wierszem wypowiedział 
mowę powitalną, po zatem przemówił ks. Urbański, 
zaproszony na obiad, jako kolega z seminarjum. Po 
obiedzie kolega Luboński wręczył zebranym żetony 
pamiątkowe. Z resursy udali się do ks. Urbańskie- 


go, gdzie uprzejmy gospodarz podejmował do wic- 


CZOTA, 


chwalnymi przez p. ministra spraw wewnętrznych:, 
wójt gminy Potworów, p-tu. radomskiego Jacenty Ste- | 


Pogłoski te są bezpodstawne, poniewaź uroczy- | 


dniu tak ważnym ogłoszone będzie mieszkańcom za | 


Drugiego dnia zebrali się znów rano o godzinie 
10 w kościele farnym dla wysłuchania mszy św. za 
zmarłych przewodników i kolegów; z bardzo ładną 
mową źałobną wystąpił kolega ks. Maciążkiewiez, 
z kościoła całe grono udało się na miejscowy emen- 
tarz w celu poświęcenia pomnika ś. p. Chromeekiego 
Jana. 

Po powrocie z cmentarza, zebrali sięup. Lu- 
 bońskiego, gdzie po miłem przyjęciu, rozjechali się z 
życzeniem ujrzenia się znów za rok. 


Godzina w Siedlcach. 

Pod takim tytułem korespondent czy sprawo- 
„zdawea „Kurjera Warszawskiego“ w numerze 173 
|z niedzieli opisuje pobyt swój w biurze zarządu Towa- 
rzystwa rolniezego siedleckiego. Proszę przeczytać 
ten elaborat zdaje się fantazji, bo trudno uwierzyć, 
aby to prawdą było, iż ezłonkowie zarządu podczas 
chwilowego swego pobytu na zgromadzeniu ogólnem 
Mińskiego Towarzystwa rolniczego, gdzie przyjęto ich 
„z otwarteni ramionami, dawano na ich cześć obiady 
i pokochaw!...* Jednocześnie mieli dość czasu na 
„wszechstronne poznanie działalności Towarzystwa.* 

| Z drugiej strony rozmowy, jakie „Kurjer“ ka- 
| że prowadzić ziemianom siedleckim z członkami za- 
„rządu świadczyć mogą tylko o wielkiej ich cierpli- 
| wości w odpowiedziach na śmieszne aż do przesady 
| pytania i zarzuty... chyba ziemianie siedlecey zasłu- 
Żyli sobie na poważniejsze ich traktowanie... Inaczej 
trzebaby zwątpić o powodzeniu wszelkich naszych 
stowarzyszeń rolniczych. 


Lekceważenie publiczności. 

| We wszystkich miastach, stojących kulturalnie 
„wyżej od Pacanowa, dawno zrozumiano, że zawia- 
domienie o wszelkich zabawach publicznych, kon- 
'certach, teatrach i wogóle widowiskach, za 
pomocą afisza jest nie wystarczające, bo bylo- 
by wielką niegrzecznością z ich strony wymaganie, 
aby damy i osoby poważne, chcące przyjąć udział w 
zabawie, o jej charakterze i przebiegu stawając wraz z 
gawiedzią na ulicy, czytali afisze; praktyka więc usta- 
lita, że tłumy informowane sa za pomocą plakat, a 
ladność inteligentna za pomocą pism miejscowych. 
U nas jest daleko-inaczej. Przedsiębiorcy zabawy 
uważają się wzajemnie za inteligencję Radomia, po- 
 zostali—to motłoch, według zdania owych panów. 
Wszak jeśli mają dość czasu ci panowie i nmieją zre- 
dagować afisz, to trudno ich posądzać oto, aby nie 
umieli kilka słów napisać do pisma miejscowego. 
Jeżeli znów sami pism nie czytują, niech że im się 
nie zdaje, że ogół rzeezywistej inteligencji również 
| nie czyta, bo możemy ich przekonać, że jest inaczej. 
'Tłomaczenie słyszymy jedno tylko, że u nas tak jest 
| oddawna i nie było zwyczaju innego. A'więe Radom 
nie dba o postęp? Czy rzeczywiście cywilizacja jest 
dla nas obcą? 

Kto naprzód nie idzie—ten się cofa. Jeżeli 
więc nie chcemy iść śladem postępu, to ten i ów im- 
presarjo winien zawiesić na sobie bęben i uderzywszy 
w niego z mocą wielką, po rogach ulie obwieścić mie- 
szkańcom naszego grodu o mającej się odbyć zaba- 
wie. O ile na przyszłość usłyszymy takie ogloszenie 
nie zdziwi ono nas wcale. 


Wiarogodne informacje. 

W „(Gazecie Radomskiej“ z dn. 17 b. m. zamie- 
ściliśmy sprawozdanie z loterji fantowej, odbytej na 
„korzyść tutejszego towarzystwa dobroczynności, któ- 
„rego zarząd, wzorem wszystkich na świecie powa- 

źnych instytucyj, raczył nam nadesłać dane szczegó- 
lowe. W temto sprawozdaniu, czytamy, że zy sk 
czysty z loterji fatowej wynosi 2,435 rb. 32!/, kop. 

W „Kurjerze Polskim“, z dn. 24 czerwca, kore- 
 spondent z Radomia w liście z dn. 20 czerwca obwie- 
szcza czytelnikom tego pisma, że zysk z wspomnianej 
łoterji przyniósł około 1600 rb. 

W „Gazecie Polskiej“ z dn. 24 czerwca, łaskawy 
korespondent z Radomia, pisząć wzmianką 0 tej że 
loterji, zaznacza, że zysku osiągnięto 2,450 rb. 

Godzi się zapytać w jakim celu pisane są owe 
korespondencje, jeżeli w nich spotykamy dane fal- 
szywe? Naszem zdaniem należy ogół informować 
albo dokładnie, albo wcale. 

Naszą gazetę z dn. 17 b. m. pisma warszawskie 
otrzymały na drugi dzień t. j. 18-g0 b. m., można by- 
ło więe z tego źródła zaczerpnąć informacji, opartej 
na podstawie pewnej. Korespondenci pism war- 
szawskich tak są widocznie przejęei popieraniem li- 
teratury i dziennikarstwa krajowego, iż nawet miej- 
seowej gazety nie czytują, wystarcza im tytuł litera- 
ta z racji przesyłania do Warszawy błędnyeh wiado- 
mości reporterskich. 

Jest tu poniekąd wina i pism, które wszystko za 
dobrą monetę przyjmują, choć bez owych korespon- 
dencyj obejśćby się mogły, wobee możności czerpa- 
nia wiadomości z gazet wychodzących na prowin- 
cji. Do nas mało kto pisze, bo my mamy możność 
sprawdzania faktu na miejscu i przewąchania w ja- 
kim eelu ta lub owa niby to skromna wiadomość jest 
nam podsunięta. Pisma warszawskie przyjmują 
wszystko i wprowadzają w błąd czytelników lub słu- 
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żą nie ogółowi informacją, lecz korespondentowi, pra- 
gnącemu w fałszywem świetle to lub owo przedsta- 
wić, a jednocześnie uczą różne stowarzyszenia 
i mniejsze instytneje do pomijania pism miejscowych 
i lekceważenia ich głosu. Jeżeli my nie zamieścimy 
niezasłużonej pochwały, zamieszcza ją pismo warsza- 
wskie, nie wiedząc, że jest użyte jako trybularz do 
podkadzania nosa temu, który kadzidła nasypał. 

My czerpiemy wiadomości z pism warszawskich, 
nic więc nie możemy mieć przeciw temu, aby one 
czerpały z naszych, a w ten sposób postępujące wza- 
Jemnie nieść będziemy sobie pomoe z pożytkiem 
własnym i ogółu. 

Pożar. 

Wczoraj o godz. 7 po poł. w domu Bekermana przy 
ulicy Górki Marjackie, z niewiadomej przyczyny spaliły 
się komórki murowane. Ogień straż umiejscowiła, Szko- 
dy nieznaczne, 


Z Sandomierza (Podziękowanie Lutni radomskiej). 

W dniu 18 b. m. śpiewacza drużyna radomska 
sfrurięła, jak grono skowronków, na stary Sandomierz 
i uraczyli nam dusze pieśnią swojaczą... Znikli piew- 
cy, pozostał czyn—ezyn obywatelskiej donio»łości. 
Istotnie są pomiędzy nami jednostki, niosące chętnie 
dań talentu, czasu, trudu, grosza na cele ogólnej uży- 
teczności; ale nie codzień zdarza się fakt, aby Towa- 
rzystwo złożone z 86 osób, z kobietą utalentowaną w | 
swem gronie, podjęło niewygodną podróż spiesząc 
bezinteresownie z bratnią pomocą na rzecz uajuboż- 
szyeli, maluczkich, zaniedbanych. I zastanawiam się, 
Jakim wyrazem określić Wam, zacni pieśniarze, uzna- 
nie, wdzięczność, uczucia nasze. Dary serca — ser- 
cem się płaci. I pochwyciliście serca nasze, wybie- 
gające ku Wam wokrzykach uniesienia, i pamięć o 
Was związaliście na zawsze z powstającą dobroczyn- 
ną instytucją. 

Bratnia pomoc „Lutni* radomskiej dobrym by- 
la początkiem--gdyżź oto, na ową skromną, lękliwie, 
projektowaną ochronkę. dla dziatwy biedaków — za- 
czynają się sypać datki serc zacnych i dłoni obywa- 
telskich. 

Więc teź w imienin Sandomierzan szlę Szanow- 
nej pani Przyłuskiej, dzielnemu dyrektorowi i całej 
drużynie śpiewaczej nasze stare: „Bóg zaplaćl* A 
zaznaczając fakt nie suchem piórem kronikarza, lecz 


sereem wdzięcznem — powtarzam  najżywsze, 
najzorętsze podziękowanie i życzenia — aby 


objawy braterstwa uczuć coraz częściej znaczyły na- 
sze społeczne życie! 

Stary Sandomierz w swojej ospałej powolności 
nie zdążył podziękować Wam tak, jakby tego prag- 
nął sklada Wam jednak cześć, uznanie i serdeczne 
uczucia. Gryf. 

Głosy publiczności. j 

Otrzymaliśmy następującą odezwę z prośbą o jej 
zamieszczenie: 

Do szanownych panów ordynatorów szpitali w gubernji 
radomskiej. 


Do zamierzonego wydawnictwa monografji gu- 
bernji radomskiej, która ma wyjść podczas wystawy 


rolniczo - przemysłowej we wrześniu r. b., powierzono mi 
opracowanie szpiłalnietwa w gub, radomskiej, W celu otrzy- 
mania ścisłych danych, zwróciłem się listownie do szanow 
nych panów kolegów z uprzejmą prośbą o łaskawe dostar- 
czenie mi wiadomości istotnej ilości łóżek w szpitalach (nie 
zaś etatowych, wykazanych w rocznych sprawozdaniach). 
Ponieważ dotychczas wiadomości nie otrzymałem, a w sku- 
tek tego opracowanie powierzonego mi zadania musiałem 
wstrzymać, przeto zwracam się ponownie za pośrednictwem 
„Gazety Radomskiej“ do szanownych panów kolegów o ła- 
skawe nadesłanie tak niezbędnych mi wiadomości. Byłoby 
to z wielką szkodą dla zawodowej pracy, gdybym się mu- 


siał opierać na niedokładnych wiadomościach, czerpanych 
z roczników. Ufam sobie, iż szanowni panowie koledzy 
zecheą mi dopomódz w dokładnem wykonaniu powierzonej 
mi pracy i raczą przychylić się do mej uprzejmej prośby. 
Pośpiech byłby zarówno pożądanym. 

Z wysokim szacunkiem i poważaniem 


Dr. H. Fidler. 
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Na sposoby biorą się. 

Miałem dom własny—co trochę jest dziwnem ze 
względu na mój zawód, a dodać pospicszam, że mia- 
łem na nim długi, co już z tytułu mego zawodu wcea- 
le dziwnem się nie wyda, Mając zaś długi, musia- 
łem mieć wierzycieli, w eo 4 pewnością najzawziętsi 
oponenci z zasady— uwierzą. 

Nie uwierzycie może państwo, co to za przyjem- 
ni są ludzie, zwani wierzycielami. A jacy wyrozu- 
miali, gotowi do usług i ustępstw! Przez wdzięczność 
choć jednego sylwetkę skreślić tu muszę, by przykła- 
dem swiecił tym wszystkim, którzy zapragną swe 
nazwiska w wykazie hypotecznym uwiecznić. 

Pożyczam wię rubli masę od kochanego dobro- 
dzieja, spisujemy akt notarjalny, a w nim warune- 


zywana „lichwą*. Na rok jeden pieniędzy ani bym 
nie pożyczał, ani z tego tytułu kosztów wynoszących 
drugie 10%/, ponosić nie zechciał, Określeniu więc 
terminu recznego było tylko formalnością, stale pra- 
ktykowaną, lecz stanqla umowa, że jeżeli tylko z o- 
platą procentów zalegać nie będę, to sumka na hypo- 
tece wisieć może dotąd, dopóki się nie utwie. 

Podpisaliśmy akt, następnie wniosek hypotecz- 
ny, zgodę przepiliśmy czem należało, przyzwoicie za- 
kąsili, pośrednikowi, dla zrównoważenia procentu vd 
stopy prawnej, podziękowałem grzecznie dwoma pro- 
centami od wypożyczonej sumki i resztę kapitału ulo- 
kowałem w materjale mającej stanąć na mej posesji 
oficyny. Wszystko więc szło „jak z płatka“. 

Rok minął oficynka już pod dachem, procencik 
za rok następny naszykowałem, by terminu nie prze- 
trzymać, aliści pewnego ranka, w samą rocznicę 
owej notarjalno-hypotecznej uroczystości, wpada do 
mnie zadyszany wierzyciel. 

— Wiesz pan, zrobiłem świetny interes! Trafil 
mi się dom za psie pieniądze, w ślicznem położeniu, 
mówię panu—cacko! Zgodziłem i tylko licząc na pa- 
na, obiecałem na dziś dać zadatek, a że to termin wy- 
płaty mej sumki, więc niby... o nią łaskawie proszę. 

— Przyjacielu! — wołam na pół struchlały— ależ 


ja jak cytryna na budowę oficyny wyciśnięty, ledwiem 


się zdobył na zebranie procentu, stosownie do umowy, 
że sumka będzie mogła być dlużej, Wszak wiecie, 
kochany panie. że kaduk by mi kazał tyle kosztów na 
rok jeden ponosić. 

Nastąpiły perswazje, jęk boleści na myśl o stra- 
cie zysków z powodu nie nabycia tak tanio owego do- 
mu, ale nareszcie zmiąkł pan wierzyciel pod argumen- 
tami mej wymowy i przystał na to, że ową stratę po- 
niesiemy wspólnie.  Dołożyłem więc kilkadziesiąt 
rubli do sumy procentu i kapitał pozostał nadal na hy- 
potece, jako w każdej chwili wymagalny. 

Nie uwierzycie szanowni czytelnicy, co to za do- 
brodziej ź tego mego wierzyciela! Co kwartał regu- 
larnie miał takie szczęście, że mu się traliał jakiś 
świetny interes, a zawsze go udołałem uprosić, ofin- 
rując mu część straconych zysków, w zamian a pro- 
longatę do czasu wynalezienia znowu jakiegoś interesu. 

Mniejsza tam już o to, ile to razem mnie koszto: 
wało; zawsze w ciągu lat pięciu sama procentów z od- 
szkodowaniami nie dorównała jeszcze sumie kapitału, 
ale zastanawiam się nad tem, jakie to szczęście mają 
niektórzy ludzie! Interes za interesem im się trafia, a 
co jeden to lepszy. Najwięcej zaś to rozczula mnie 
ta ich dobroć serca. Ledwie mu pisńę, że nie mam 
kapitału, zaklnę się na zbawienie duszy. že mu nie 
zginie, procencik do ręki wcisnę i naturalnie stracone 
zyski w części wynagrodzę, a ów poczeiwina jnż liuu- 
je się nad moją niedolą i świetny interes, setki tysię- 
cy zarobku obiecujący, porzuca dla miłości bliźniego! 

No i opowiadajcieź jeszcze, że niema ludzi z ser- 
cem, gotowych do poświęceń, albo narzekajcie na to, 
że wierzyciele biorą więcej niż lichwiarski procent! 

Jeżeli wam ku tenn przyjdzie ochota, wspomnij- 
cie sobie o moim wierzycielu i zmóweież za niego pa 
cierze... bo on ich nie odmawia. 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Jednocześnie z wyprowadzeniem monopolu upadły do 
chody miast i osad, jakie dawniej pobierały one na utrzy- 
manie administracji miejscowej. Obecnie w Me 42 „Zbioru 
Praw i Rozporządzeń Rządowych* ogłoszono Najwyższy 
rozkaz, ażeby do czasu ostatecznego uregulowania wyna- 
grodzenia propinacyjnogo, ze skarbu państwa asygnowane 
były w vdpowiednim stosunku sumy na utrzymanie magi- 
stratów i urzędów gminnych, ktrre dawniej obciążały właś- 
cicieli propinacji. Sumy te wypłacane będą na rachunek 
wynagrodzeń propinacyjnych, jakie rząd przy ostateczuem 
uregulowaniu przeznaczy. 


Lublin. Z Kr aju. 


Dnia 12 b. m, w tutejszym kościele katedralnym, 
odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę $. p. Juljusza 
Słowackiego, Mszę św. ; rzed Wielkim Ołtarzem od- 
prawił wikarjusz katedralny, ks. Kamińsk., w towa- 
rzyszeniu kleru. 

Ustawiony na środku kościoła katafalk z sym- 
boliczną trumną i popiersiem wielkiego poety, tonął 
w powodzi światła i kwiatów. 

W pobliżu osady Ireny, w pów. nowoaleksan- 
dryjskim, straźnicy ziemscy zatrzymali w nocy wóz, 
naładowany w worki z towarami bławatnemi wartości 
około 5,000 rubli. Towary te okazały się skradzio- 
nemi w różnych czasach z wagonów pociągów towaro- 
wych. Towar widocznie był odstawiany na sprzedaż 
paserom. Wożnica zatrzymanego wozu zdołał na ra- 
zie zbiedz lecz po kilku dniach wykryto go w pow. 
garwolińskim; był on dawniej zwrotniczym na stacji 
lwarrgród kolei nadwiślańskiej. Spólnikiem kradzie- 
ży, jak pisze korespondent „Warsz. Dniew, z Nowej 


czek, że pieniądze z podziękowaniem oddam od dziś 
za rok, zapłaciwszy z góry procencik dziesięć od sta, 


czyli o całe dwie długie stepy krótszy od tego pro- |dzieże nie ustają, eo wskazuje, iż dopuszeza się ich 


centu, który graniczy z dobrodziejką popularnie na- 


Aleksandrji, był brat wożnicy, zwrotniczy w Iwan- 
grodzie. Pomimo zatrzymania tych złodziejów kra- 


jakaś zorganizowana szajka. 


Konin. 

„Pożary z ofiarami w ludziach w ostatnich cza- 
sach zdarzają się u nas często. W d. 7-ym b. m. we 
wsi Kurów, o 11/4 wiorsty od Konina, wszczął sią w 
godzinach popołudniowych pożar, którego ofiarą padła 
50-letnia kobieta, paralityczka. Ogień powstał z po- 
wodu pozostawienia bez opieki dzieci, które rozpaliły 
ognisko przy budynku. Podsycany wiatrem płomień 
ogarnął 2 zagrody wiejskie z taką szybkością, że nie 
zdążono pośpieszyć 4 pomocą nieszczęśliwej parali- 
tyczce i wypędzić inwentarza z zabudowań, 

Wysiłki straży ogniowej z Konina paraliżowane 
były przez brak wody isilny wiatr, pomimo to ogień 
umiejscowiono. Jeden z toporników, Lange, zakła- 
dając kotwicę, celem rozerwania palącej się ściany, 
uległ silnemu poparzeniu rąk. 

Tutejsza straż ogniowa w przyszłym miesiącu 
obchodzić będzie 25-lecie swego istnienia. Zorgani- 
zowana w r. b. orkiestra strażacka robi duże postępy 
i wkrótce zacznie występować publicznie. 

Urodzaje w okolicy naszej doskonałe, ogrody tyl- 
ko ucierpiały z powodu chłodów. Jabłek prawie niema. 

Psary. 

O dziwnem przeczuciu śmierci donosi nara p. L. 
„ majątku hr. Łubieńskiego: 

W pierwszy dzień Zielunych Świątek og.5 r. 
kobieta jakas przybyła do domu miejscowego probosz- 
cza, żądając natychmiastowego z nim widzenia. Wo- 
bee chwilowego niedomagania księdza i niczwykle 
rannej godziny, służba na razie odmówiła żądaniu ko- 
biety, odsyłając ją na późniejszy czas, lecz wobec łez 
i błagalnych próśb przybyłej, niechcącej wyjawić ri- 
komu swej sprawy, postanowiono ostatecznie uwiado- 
mié proboszcza. 

Wprowadzona do pokoju kobieta padla przed 
ksiądzem na kolana z błagalna prośbą o przyjęcie od 
niej spowiedzi, gdyż czuje, że dziś umrze, 

Na razie zdziwiony ksiądz począł wymawiać 
kobiecie dziwne jej przywidzenie, lecz na wszystkie 
przełożenia, babina powtarzała wciąż jedno w koło: Nie 
pozwól mi ksiądz jegomość zejść ze świata boz świętej 
spowiedzi, bo ja wiem, że dziś mi przyjdzie umrzeć. 

Widząe, że nie nie poradzi, kapłan dla uspoko- 
jemia biednej kobiety, zgodził się na jej prośby. Po 
spowiedzi i przyjęciu Sakramentów, uradowana sta- 
ruszka, podziękowawszy gorącemi łzami, udała się do 
domu.W południe kazała zwołać dzieci i dalszą rodzi- 
nę, by, jak mówiła, raz jeszcze ich zobaczyć i pa- 
żegnać. Dzień cały przeszedł spokojnie i po wiecze- 
rzy wszyscy udali się na spoczynek, 

Nazajutrz rano staruszką znaleziono w łóżku 
martwą. Uśmiechnięte oblicze i całe położenie wskazy- 
wały wyrażnie, iż śmierć bea żadnego poprzedniego 
cierpienia zaskoczyła ją we śnie. 

"meczów 


| JE 
T 
| Jan Chajeeki, 


OBYWATEL ZIEMSKI, 


po długich i ciężkich cierpieniach, przeżyw- 
szy lat 69, opatrzony św. Sakramentami do- 
konał pracowitegu żywota dnia 25 czerwca 
1899 r. w dobrach Ułanowice. 

Zwłoki spoczęły na cmentarzu parafjalnym 
w Dibierzowicach. 

Nabożeństwo żałobne odbyło się dziś, t. j. 
w środę, w kościele parafjalnym, 


Z Cesarstwa. 

Żytomierz. W rocznicę urodzin Puszkina uroczyś- 
cie odsłonięty został pomnik, który stanął na pierwszym 
bulwarze w bardzo ładnem miejscu. Pomnik przedstawia 
popiersie Puszkina z bronzu na gustownej kolumnie z gra- 
nitu i labradoru. Złożono na nim dużo wieńców, między 
którymi ładny srebrny z polskim napisem: „od Polaków w 
Żytomierzu“, 

W pięciu powiatach na Wołyniu grasuje tyfus, gu- 
bernator nasz, Dunin-Borkowski, chcąc się przekonać o sta- 


nie i środkach ratunkowych, objeżdźał zagrożone miejsco- 
wości, wchodził do szpitali i chat i wszędzie niósł pomoe 
dobre słowo, Poświęcenie swoje odpokutować ciężko musi, 
gdyż zaraziwszy się, teraz leży chory sam na tyfus wy- 
sypkowy. 

Dzięki wprowadzonemu monopolowi, pijaństwa w 
mieście nie widać, ale po za miastem, szczególnie w dnie 
targowe, można spotykać cało setki wozów i na każdym z 
nich odbywa się libaeja, do której częsta i dzieci należą; 
po skończonych libacjach, widocznie dla ochłody, urządza- 
Ja się zwykle wyścigi i biada wtedy zamiejskim spacero- 
wiezom i cyklistom, gdyż często im się obrywa za to, ża 
niedość prędko usunęli się z drogi. JW 


Telegramy. 


Petersburg, 27-go b. m. Najwyżej rozkazano. 
1) wydawać ze skarbu państwa dodatkowo do sum 
wyznaczonych obecnie na utrzymanie szkół powiato- 
wych i miejskich w r. 1900—50,000 rb., w 1901 r.— 
100,000 rb., w 1902 r. — 150,000 rb., w 1903 r. 
200,000 rb. począwszy zaś od 1904 r. po 250,000 rb. 
rocznie, 2) wydawać wyżej wzmiankowane sumy mi- 
nistrowi oświaty do jego rozporządzenia; minister 
oświaty ma rozporządzać wzmiankowanemi sumami 


po uprzedniem porozumieniu się z ministrem skarbu | 


i bez uzyskiwania za każdym razem oddzielnego poz- 
wołenia na „akładanie szkół nowych i powiększenie 
środków istniejących szkół miejskich. 

Praga czeska, 27-go b. m. Książę arcybiskup 
praski, kardynał Franciszek Schoenborn, wczoraj za- 
kończył życie, 

Wiedeń. 27-go b. m. Jakkolwiek cesarz Fran- 
ciszek Józef czuje się całkiem dobrze, przecież będzie 
musiał przez czas pewien jeszcze zachować się bardzo 
ostrożnie, dlatego naznaczonego na dzień jutrzejszy 
ceremonjału nałożenia kapelusza kardynalskiego na 


GAZETA RADOMSKA. 
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głowę arcybiskupa Gorycji, kardynała Missii, dokona 
w zastępstwie jego arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
Esteński. 

Lwów, 27-gob m. Powracającego do Lwowa 
marszałka krajowego, Stanisława hr. Badeniego, po- 
między Radziechowem a Krasnem uniosły konie. Mar- 
szałek wpadł do rowu i złamał sobie nogę poniżej ko- 
lana. Przewieziono go do Lwowa. 

Paryż. 27-g0 b. m. Podczas dzisiejszej uroczy- 


| stości w Wersalu na cześć generała Moelhe'a zaszły 


nieporządki. Wiele osób ranionych. 

Paryż. 27-go b. m. Na radzie ministrów, odby- 
tej wezoraj pod prezydeneją Loubeta, ułożył nowy ga- 
binet w ogólnych zarysach oświadezenie rządowe. W 
krótkich słowach zaznacza ono, że gabinet utworzył się 
głównie w celu ochrony instytucji republikańskich. 
Waldeck-Rousscau wystosował do prefektów cyrkularz 
w którym poleca jaknajwiększą bezstronność, tłumie- 
nie wszelkich zaburzeń, oraz troskę o regularne fun- 
kejonowanie władz republikańskich —Minister wojny 
Gallifet wystosował cyrkularz do generałów, naka- 
zując im, żeby armii przypominali ciągle absolutne 
poszanowanie karności. Na wniosek Gallifeta posta- 


nowiła rada ministrów usunąć kilku oficerów, którzy 
dopuścili się manifestacji, niezgodnych z karnością 
wojskową— szefom policji zamianowany został Lópine. 

Haga, 27-go b. m. W komisji pierwszej rozwa- 
żanym był wczoraj rosyjski wniosek, który domaga 
się, aby obecne budżety wojskowe i obeene siły woj- 
skowe nie były przez pięć lat podwyższane, 2 wyjąw 
kiem jedynie wojsk kolonialnych. W komisji trzeciej, 
zajmującej się sprawą sądów rozjemczych, nastąpi oil- 
roczenie rozpraw, aby reprezentanci mogli poroznaieć 
się ze swemi rządami. 


Z humorystyki. 
Niepoprawny. 
Mlcezarz (skazany za fałszowanie mloka na 
kary): 
— Sluchaj stara, porządnie ino teraz dolewaj wody, že- 
by ei znów te 25 rubli odbić! 


25 rabl; 


Odpowiedzi od redakcji. 


Jednemu z członk. założycieli tow. cyklistów. Wkrótce za: 
bierzemy głos w sprawie poruszonej przez szan. pana w liście 
z dn, 26-go b. m. O przyrzeczony dalszy ciąg tej sprawy 1- 
przejmie prosimy. 


UCZEJN 


potrzebny do Dentysty. Wiadomość w 
Redakcji. 207—4 


Uczeń klassy 8-ej i drugi 5-ej, poszukują ko- 
repetycyi w Radomiu. Wiadomość w itedakcyi, 
203—2 


Potrzebny jest pomocnik do gos- 
podarswa na nieduży folwark. 
Oferty listownie poczta Bodzen- 
tyn dla W. S. 205—3 


Skończona konserwatystka włada- 
jaca językami: polskim, ruskim i fran- 
cuzkim może przyjąć kondycję na czas 
wakacji. Wiadomość w redakcji. 
204—3 


F, 


Pierścionek Zakład Wód Mineralnych 


znaleziony w wagonie można odebrać: 
Ul. Długa, dom Małachina mieszkania 
M 18. 206—1 


Ogier arabski 


3/, krwi, ośm lat, gniady, rosły, zaprzęż- 
ny, ⁄ ruszonemi nogami, potomstwo do 
odstąpienia, do sprzedania za 200 rb. w 
Janikowie poczta Przysucha. 202—383 


OWCE. | 


Kto by miał do sprzedania owce sozdo- 
ny lub rambulety raczy zawiadomić | 
wójta gminy Grzegorzewice, Opatowski 
powiat, poczta Łagów. 196—1 
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WYLĄCZNA SPRZEDAŻ 


Portland - Cementu „Firley” $ 


w LUBLINIE 


poleca po cenach fabrycznych 


SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH 


CIESZKOWSKIEGO 


w RADOMIU. 


SOLEC 


SIARCZANO-SŁONYCH 


(w gub. Kieleckiej, pow. Stopniekim, w 14-tu wiorstach od Buska.) 


Sezon od 20-go Maja do 20-go Września. 


Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakłada D-ra Daniewskiego w Solcu, poczta 
Stopnica, lub broszury tegoż o Solcu (do nabycia we wszystkich księgarniach.) 
2 
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Egzystujące cd roku 1818 


> ZAKLADY DRUKARSKO-LITOGRAFICZNE s 


pod firmą: 


„JAN KANTY TRZEBIŃSKI“ 


na mocy pozwolenia wydanego przez Rzad Gubernjalny Radomski dnia 4 
20 maja (10 czerwca) 1899 roku za M 4292 prowadzić będziemy nadal 


pod niezmienioną firma: 


„Jan Kanty Jrzebiński s 
Bracia Juljan 1dan Trzedścj 


EAP APS IPEPE AP PEAP ANE 
» RADOMSKIE TOWARZYS WOODS EREDA UDZIAŁOWE $ 


stauracja w Pińczowie w hotela Polskim, 
wraz z cukiernią, calym urządzeniom, 
bilardem i t. p. detaliczna sprzedaż wó- 
dek na kieliszki dozwolona, oraz do wy- 
dzierżawieunia numera hotelowe. Adres: 


) Jest do odstąpienia z wolnej ręki re- 
193—1 


Smolarski, w Pińczowie. 


Q 
0 


rzygotowuję chłopców do gim- 
nazjum w czasie wakacyj, F. 
Zbrowski nauczyciel. 
201—1 


o wydzierżawienia dwa ogrody 
owocowe jako tej morga zio- 
mi pod warzywo. Wiado- 
mość w Redakcji. 
ER] 


195—1 


Dwa Folwarki 
donacyjne 


w Ś-to-Krzyzkiem na JI 12 do odstą- 
pienia zaraz.  Bliższa wiadomość w za- 
kładzie mechanicznym p. Bolesty na 
Warszawskiej ulicy, wi-za-wi poczty. 

197—1 


OOOO O 


BUSKO Dr. Majkowski 


Starszy lekarz szpitala 
w willi własnej. 


św. Mikołaja, ordynuje 
— 18352 
. . aR 
Vin de Saint-Raphael 
przepyszne w smaku. 
Uprasza gię 0 zwrócenie uwagi na 
markę fabryczną i na markę sto- 
warzyszenia fabrykantów dla ści- 
gania fałszu, 145—5 
Konsorwuje się wedlo metody Pa- 
steura. Każda butelka zaopatrzo - 


2—1 


na jest w Rroszurę d-ra de Barre, 
SGM LAK GIL 
(24a W r 


O WINIE 
Saint-Raphaël 
jako o wzma 
cniajacym 
i posilnym 
środku, 
Ostrzega się przeciw podrabianiom 
Compagnie du Vin de Saint-Raphaël 
ARRAAARARAR Drome, France. 


a 


Pieców Wapiennych 
„RUDA WIELKA: 


Przystanek dr. żel. lwangr.-Dąbr., pod Radomiem. 


Przyjmuje obstałunki na wapno i miał wapienny rolniczy (wapno 
> ow razie żądania z odstawą do domu). 

Zapotrzebowania uprasza się przysyłać do Zarządu Pieców Wapien- 
nych Radom, Ogrodowa M 448. 152—1 
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